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Kraków, 16 lutego.

Komedya statutowa.
ł6̂ amy więc teraz „czarne na bia- 
> , i wyraźne uchwały większości 
sta* polskiego w Wiedniu, dotyczące 

atUtu.yQ aPytajmy najpierw, o co chodziło? 
* * 0  innego, jak tylko o możność 

°^y interesów ludowych i narodo- 
^ ., na wypadek, jeżeliby „demo- 

01 u zechcieli kiedy tych interesów 
^Prawdę bronić. W tym  celu potrze- 
ty. ,ltn było swobody: 1) stawiania
^ ( o s k ó w  (20 podpisów), 2) wno-
^  Ula i n t e r p e l  a c y j  (15 podpisów), 

T ^ z o m  a w i a n i a  w komisyi lub 
g0 2“ie, 4) g ł o s o w a n i a  wedie swe- 

QSUmienia w komisyi i w Izbie.
O to przecież chodziło demokratom? 
Al(,Czej bowiem trzebaby ich uważać 
s*6g Za nnaiwnycb “, albo za coś gor-

W a  C°ż osiągnęli? Interpelacyj wol- 
tya'k nie wolno w nosić: a) w spra- 

polityki zagranicznej, b) ogólne- 
c) politycznego stanowiska rządu (??), 

Pr2eciw Kołu i jego członkom, 
w i ę c  a n i  w p o l i t y c e  ze­

wnętrznej, ani wewnętrznej, ani klaso­
wej n i e  w o l n o  s ł o w a  p i s n ą ć .

Toż samo stosuje się do wniosków 
i przemawiać.

G ł o s o w a ć  w e d l e  s u m i e n i a  
w b r e w  K o ł u  n i e  w o l n o ,  a l e  
w o l n o  w y j ś ć  p o d c z a s  g ł o s o ­
w a n i a  z a  d r z w i  (§ 12).

W ten sposób „demokraci* nie uzy­
skali faktycznie nic. Jest to ich rze­
czą i ich wyborców i zapewne nie 
bardzo się oni tem zmartwią... Mówi­
my to nie przez złośliwość, ale opar­
ci na dokładnej znajomości osób i sto­
sunków. Zresztą nie tak trudno rozej­
rzeć się w p i ę c i u  „demokratach".

Pp. Weigel, Stwiertnia, Grek, Ro- 
manowicz, Rotter będą raczyli nie 
gniewać się na nas za krótką ocenę 
ich politycznego stanowiska w ‘ tej 
sprawie.

Otóż p. W e i g e l  jest wicepreze­
sem Koła i o prawa ludowe i naro­
dowe na starość walki nie rozpo­
cznie.

P. dr. G r e k  oświadczył wyraźnie, 
że raczej złoży mandat, zanimby z Ko­
ła wystąpił. Złożywszy zaś mandat, 
nie mógłby chyba znów się oń ubie­
gać.

Pp. R o m a n o w i c z  i S t w i e r ­
t n i a  nie zastrzegli się wcale, że im

się ten „zreformowany* statu t nie po­
doba.

P. R o t t e r  jedyny zrobił to zastrze­
żenie i okazał się politykiem uczci­
wym, który nie zapomniał tego, co 
tak niedawno na krakowskim mówił 
ratuszu. Ale do jakich dalszych kon- 
sekwencyi to doprowadzi? P . Rotter 
stanie przed wyborcami, powie im, że 
„reforma" statutu jest fikcyjną i że 
samienie jego na nią się nie zgadza. 
Być może, że tak powie... Czy w y­
borcy każą mu z Koła wystąpić ? Czy 
mandat złożyć? Czy połączyć się z lu­
dowcami, czy zostać „dzikim" w par­
lamencie?

Z wielkiego wrzasku „koncentracyi" 
został jeden poseł sumienniejszy i nic 
więcej, absolutnie nic więcej. I  w ła­
śnie ten jeden będzie miał drogę cier­
niami w Kole i poza Kołem wy­
słaną !

Na to, aby osiągnąć t a k i e  rezul­
taty, zaiste nie potrzeba było ani kon­
gresów „koncentracyi", ani bombasty- 
eznych artykułów „Słowa polskiego*, 
ani trzyletniob jęków i biadań p. Ru­
lewskiego. W ystarczyło wybrać w K ra­
kowie p. Rottera, a tego dokonało 
krakowskie mieszczaństwo i robotnicy 
bez żadnych gadań o „koncentracyi"...

Dla ludzi rozumnych nie było też

E M I L :  Z O L A ,

ULI
»  L W  ra0asz ze wsi, Ninon, z prawdzi-

^ si pełnej ostryoh woni, z rozle-
widnokręgiem. Nie jesteś na tyle

^ ri°2sądną, aby się pójść uwięzić w
W j^ńaie któregoś z modnych miejsc
hj6 .et°yych. Udajesz się tam, gdzie

9 nikt, do jakiegoś leśnego
SoU . w samym środku Burgundyi.

0tdeniem twem jest biały domek,
J&k gniazdo w gąszczu liści.

przeżywasz wiosny, otoczona
do h*9.111 powietrzem. To też kiedy
D w 111? przybędziesz na dni kilka,

i twoi e ni® mogą wyjść z
na widok twych lic, rumia-

t dzika różyczka, na widok
ą  Woiph, koloru tarniny.

*Hfcłh 6 twe us®a- słodkie!... Przy-
ym, że nie dawniej jak  wczoraj

jeszcze jadłaś poziomki. Ale bo też 
ciebie nie przeraża widok osy lub cier­
nia. Śmiało kroczysz przez spiekę, 
wiedząc dobrze, że twa szyja nie straci 
nic z swej przejrzystości bursztynu. 
Biegniesz przez pola w płóciennej 
spódnicy, w kapeluszu o szerokich 
kresach jak  wieśniaczka, przyjaciółka 
ziemi. Obcinając owoce małemi no­
życzkami do haftu, pracujesz co pra­
wda niezbyt ciężko, ale za to po po­
wrocie do domu, całem sercem bie­
rzesz się do roboty, dumna z pąso­
wych podrapać, jakie oset zostawił 
na twych białych rękach.

Co poczniesz za nadejściem grudnia? 
Nic. Będziesz się nudzić, nieprawdaż? 
Nie jesteś kobietą „światową". Czy 
przypominasz sobie ów bal, na który 
cię raz zawiozłem? Ramiona twoje 
były obnażone, trzęsłaś się z  zimna 
w pojeździe. W sali balowej natomiast 
można się było udusić z gorąca w po­
tokach oślepiającego światła żyran­
doli. Ziewałaś raz po raz w swoim 
fotelu po za wachlarzem. Cóż za nu­

dy! A skorośmy wrócili, szepnęłaś 
do mnie, wskazująo swój zwiędły bu­
kiet:

— Spójrz na te kwiaty. Um arła­
bym jak  one, zmuszona przebywać 
w tej zaduszę. Moje drogie wiosny, 
gdzie wy jesteście?

Nie pójdziemy więcej na bal, Ni­
non. Pozostaniemy w domu, przy na­
szym kominku. Będziemy się kochać; 
a kiedy nas to zmęczy, będziemy się 
kochać znowu.

Przypomina mi się okrzyk, jaki w y­
dałaś pewnego dnia: „Naprawdę, ko­
bieta to straszny próżniak". Rozmy­
ślałem do samego wieczora nad tem 
wyznaniem. W istocie mężczyźni za­
brali wam wszelką pracę, pozostawiając 
tylko niebezpieczne marzenia. Grzech 
zaś jest nieuniknionym kresem przy­
długich marzeń. 0  czem tu myśleć, 
haftując cały dzień? Baduje się zamki 
na lodzie lub usypia jak  zaklęta kró­
lewna w oczekiwaniu na pocałunek 
pierwszego z brzegu rycerza, co będzie 
przejeżdżał drogą.



od samego początku żadnych wątpli­
wości w tej całej grze. Albo Koło pol­
skie miało być swobodnym z w i ą z ­
k i e m  k l u b ó w  polskich, albo miało 
być k l u b e m  j e d n o l i t y m  i zwar­
tym o jednakowych tendencyach na­
rodowych, społecznych i politycznych.

W  pierwszym wypadku powinni byli 
„demokraci" utworzyć swój klub, albo 
zjednoczyć się np. z ludowcami. W 
drugim wypadku nie dziwmy się wcale, 
że stańczycy, mający olbrzymią więk­
szość w Kole, c h c ą  b y ć  w n i e m  
p a n a m i .

Już Krasiński pisał:
Kto chce iskier z czarta kuźni,
Aby skruszyć czarta moc,
Ten mądroćci wiecznej bluźni...

Nie zrozumieli tego nigdy nasi ga­
licyjscy „demokraci"; spadali w ięc ze 
szczebla na szczebel. Teraz już spadli 
bardzo nisko...

BOJOW NICY SOCYALIZM U.

Juliusz Guesde.
Jednym z najzdolniejszych i naj­

wytrawniejszych wodzów francuskiego 
proletaryatu jest Juliusz Guesde. Uro­
dził się w Paryżu 11 listopada 1845 r. 
Pochodził z ubogiej rodziny; ojciec 
jego był nauczycielem prywatnym. 
Już od pierwszej młodości okazywał 
Guesde niezwykłe zdolności; mając 
lat 16 zdał egzamin bakalaureacki. 
Zmuszony do zarabiania na życie, 
wstąpił do służby administracyjnej, 
ale nie długo tu wytrzymał, bo ka- 
ryera urzędnicza nie odpowiadała jego  
naturze.

Już w owym czasie przejął się był 
ideami socyalistycznomi i zapraguął 
pracować dla ich urzeczywistnienia. 
W  dwudziestym roku życia poświęcił

się dziennikarstwu i początkowo w 
Paryżu, a następnie w Tuluzie i w 
Montpellier zwalczał energicznie ce­
sarstwo. W  Montpellier wydawał g a ­
zetę „Les Droits de 1’homme" (Prawa 
człowieka). Z powodu pewnego arty ­
kułu, zamieszczonego w tej gazecie, 
w którym wzywał do rewolucyi za­
miast do wojny, został skazany na 
pół roku więzienia. Gdy po odbyciu 
kary opuścił więzienie, wybuchła w 
Paryżu komuna. Guesde usiłował i w 
Montpellier wywołać komunę, ale na­
daremnie.

JULIUSZ GUESDE.

W  czerwcu 1871 r. został skazany 
na 5 lat więzienia za artykuł, w któ 
rym stanął po stronie komuny pa­
ryskiej.

Udało mu się jednak szczęśliwie 
uniknąć więzienia przez ucieczkę do 
Szwajcaryi. Przez 5 lat żył na wy­
gnaniu, z początku w Genewie, pó­
źniej we Włoszech. W  Genewie zało­
żył sekcyę „Międzynarodowego sto­
warzyszenia robotników*, do którego 
najczynniejszych agitatorów należał. 
Oddał się nadto gruntownym studyom

nad teoryą naukowego socyaliziD11 
wkrótce stał się przekonanym 
lennikiem Marxa. Z Włoch został 
dalony za propagandę socyalistyez11?’ 
ale amnestya umożliwiła mu powr° 
do Francyi. _

W  r. 1876 powrócił więc do 
ryża. Przybycie jego wywarło ogrom®! 
wpływ na rozwój francuskiego ruc*. 
robotniczego. W stąpił on do redakcją 
wydawanego przez grupę soeyalisJ 
cznych studentów pisma „Les DroJ _ 
de 1’homme", które później w y d 0 
dziło pod nazwą „Radical". Udało d l 
się zgrupować dokoła siebie gr*u  
inteligentnych studentów-socyalistoy 
przy pomocy których rozpoczął af? 
tacyę wśród robotników.

Z końcem roku 1877 założył pi3®1 
„L!E galite“, w którem przy pom oJ 
swoich uczniów rozwijał konsekwe11 
tny  klasowy program sooyalistyczoj') 
do gazety tej pisywali też najwyb1 
tniejsi socyaliści zagraniczni, jak  Lity 
knecht, Bebe!, Cezar de Paepe i in®I' 
Pomiędzy robotnikami francuski®11’ 
wśród których panowały dotąd nietyj 
sne rewolucyjne poglądy, uzyski^* 
Guesde coraz większy wpływ prz0* 
swój jasny program  i konsekwe 
rozumną politykę, zapomocą pot?# 
swej wymowy i znakomitego piór*' 
Mimo, że stary spiskowy rewolucy0' 
nista August Blanqui, który w rok* 
1879 po długich latach wyszedł z Wi? 
zienia, założył „partyę rewolucyjni 
i rozpoczął energiczną agitacyę p_°' 
między robotnikami paryskimi, to i 0' 
dnak wpływ Guesde’a wzrastał w city 
tak w Paryżu jak  i na prowincyi 
r. 1879 ogólny kongres francuski0* 
robotników w Marsylii uchwalił zftł° 
żyć „partyę robotniczą", składającą sl- 
z sześciu organizacyj okręgowych, 
której czele ustanowiono generał®? 
komitet wykonawczy. W y  praco waD1

— Mój ojciec — mawiałaś do mnie 
często —  był dzielnym człowiekiem, 
wychowywał mnie w domu. Nie uczy­
łam się złego w szkole od tych roz­
kosznych laleczek, które w  książkach 
do modlenia przechowują na pensyi 
miłosne listy od swoich kuzynów. Nie 
mięszałam nigdy Pana Boga z boha­
terami romansów choć z drugiej stro­
ny wyznaję szczerze, że bałam się 
zawsze więcej zmartwić mojego ojca 
niż dostać się w ogień piekielny. Mu­
szę oi także wyznać, że kłaniam  
się po swojemu, nie uczywszy się woale 
sztuki dygania; mój nauczyciel tań­
ców nie ćw iczył mnie po nadto w  
spuszczaniu oczu, uśmiechach i stro­
jeniu kłamliwych minek; nie mam 
najmniejszego pojęcia o tym rozdziale 
grymasów kokieteryi, który jest naj­
główniejszym w edukacyi młodych 
dziewcząt dobrze urodzonych. Rozwi­
jałam się swobodnie, jak silna ro­
ślina.

Oto dlaczego się duszę w atmosfe­
rze stolicy.

*
* *

i i .
Niedawno, w jedno z tych rzadkich, 

pięknych popołudni, jakiemi nas raczy 
od czasu do czasu wiosna, znalazłem  
się na jednej z ławek ogrodu Tuilerie, 
w lekkim cieniu olbrzymich kaszta­
nów. Ogród był prawie pusty. Kilka 
pań, zajętych robótką, siedziały w ma­
łych grupach, u stóp drzew. Dzieci 
bawiły się wesoło, przecinając ostremi 
wybuchami śmiechu głuchy szmer są­
siednich ulic.

Oczy moje zatrzymały się na małej 
sześcio lub siedmioletniej dziewczynce, 
której młoda matka zagłębiła się w  
rozmowie z przyjaciółką o kilka kro­
ków odemnie. Jasnowłosy dzieciak 
mało co wyższy niż mnie po kolana, 
przybierał już postawę dorosłej panny. 
Miała na sobie jednę z tyoh ślicznych  
sukienek, w jakie tylko Paryżanka 
umie ustroić swe bobo: spódniczka z 
różowego jedwabiu, pod którą widać 
było nóżki oboiśnięte w perłową je­
dwabną pończoszkę; staniczek ozy 
bluzka wyoięta, ubrana koronkami; 
kapelusz o białych pióraoh, kolozyki,

naszyjnik i bransoletka z koralu. P° 
dobna była do swej matki, tylko b®1”' 
dziej zalotna.

Udało jej się wziąć matczyną p»r** 
solkę, przechadzała się więc z pow agi 
otwarłszy parasolkę nad głową, cb° 
po przez cień drzew nie przebijał 
ani jeden promyczek słońca. Star®* 
się jak najlżej stąpać, przesuwając 3l* 
z gracyą, jak to widzieć musiała . . 
starszych osób. Nie wiedząc, że W  
się ktoś przypatruje, studyowała sf*  
rolę z całą samowiedzą, próbują 
wdzięcznych minek i giestów, wpr^  
wiając się w poruszenia głowy, w sp°Jj 
rżenia i uśmiechy. Doszedłszy w t® _ 
sposób aż do samego pnia starego 
sztana, złożyła przed nim poważ®1 
z pół tuzina głębokich ukłonów.

B yła to już w oałem słowa znaoZf 
niu mała kobieta. Byłem prawdzie1. 
przestraszony jej pewnością siebie 
wiedzą. Nie miała jeszcze całych sf0, 
dmiu lat, a znała już dobrze rzen®0. 
sło czarodziejki. Tylko po wielki0, 
miastach spotyka się dziewozątka 
przedwcześnie rozwinięte, wprzód *



Pr°gramu partyjnego powierzył kon 
k s. Guesdowi, którego też wybrał do 
0laitetu wykonawczego. Zawieszone 

Pr2ez władze pismo „L’Egalite“ za- 
Guesde w r. 1880 nanowo wy- 

a^aó jako organ partyi, a w maju 
8oż roku udał się do Londynu, gdzie 

„ spólnie z Marxem, Engelsem i La- 
rgUem ułożył program francuskiej 

Partyi robotniczej, przyjęty następnie 
Pr£ez kongres partyjny w Havre.
, Dotąd Guesde dzięki swej niezwy- 
i eJ inteligencyi i niezłomnej sile woli 

jedynym kierownikiem partyi. 
/De w r tgSl wskutek amnestyi po- 
, rOcili do Francyi z wygnania dwaj 
j^Daunardzi: Benedykt Malon i Paweł 
, ,rohsse, którzy się nie chcieli poddać 
^rownictwu Guesde'a. Byli oni wy­

bawcami socyalizmu oportunistyczne- 
®°> zadowalniającego się mimo pu- 

ych frazesów rewolucyjnych drobne- 
b! Ustępstwami ze strony burżuazyi,
, czyniącego jej nawzajem ustępstwa 
°sztem swego zasadniczego, klasowe- 

stanowiska. Nie kierowali się oni 
swej polityce ostatecznym celem 

.°cyalizmu, lecz mieli oczy zwrócone 
“jbynie na to, co ich zdaniem było 
bożliwe (possible) do uzyskania. Stąd 

azwano ich „posybilistaini". Rozpo- 
oni intrygi przeciwko Guesdowi, 

toremi kierował głównie były anar- 
cW a  Brousse.

Doprowadziło to do rozłamu na kon- 
|£esie w r. 1884, na którym większość 

‘ delegatów oświadczyła się za po- 
®ybilizmem_ Wówczas 24 delegatów z 
. Guesdem na czele opuściła kongres 

Nałożyła osobną partyę. Zdawało się, 
9 Wobec faktu, iż ogromna większość 
cbotników uległa wpływom posybili- 

‘ ,°w, mała ta grupa pozostanie nic 
ile znaczącą sektą. Ale niestrudzona 

energia Guesde‘a nie dała się złamać 
a<łaemi przeciwnościami. Wkrótce

„parti ouvrier“ (partya robotnicza) 
rozwinęła się potężnie i stała się naj­
silniejszą, najlepiej zorganizowaną ze 
wszystkich socyalistycznych partyj 
francuskich.

W r. 1887 założył Guesde pismo 
„Cri du peuple“. którego nazwę w r. 
1889 zmienił na „Egalite“ (Równość). 
W r. 1896 został wybrany do parla­
mentu w fabrycznym okręgu Rou- 
baix, jednak przy następnych wybo­
rach skutkiem niesłychanej presyi ze 
strony fabrykantów nie uzyskał po­
nownie większości głosów. Razem z 
Lafarguem założył w r. 1889 central­
ny organ partyjny ,;Le Socialiste“, 
wychodzący do dzisiejszego dnia. Jest 
on autorem całego szeregupolitycznych, 
naukowych i agitacyjnych broszur.

Guesde jest jednym z najrozumniej­
szych polityków socyalistycznych we 
Erancyi, i to naj konsekwentniej szym 
ze wszystkich. Należy do najlepszych 
agitatorów i publicystów, a jako or­
ganizator jęst niezrównany. Jestto 
człowiek olbrzymiej pracy, mimo sła­
bych sił fizycznych i nadwątlonego 
zdrowia. Przemawiając na niezliczo­
nych zgromadzeniach stargał zupełnie 
swój głos, nadto rozwijające się coraz 
bardziej u niego suchoty nie pozwa­
lają mu na częste występy na publi­
cznych zgromadzeniach. Mimoto mo­
wy jego wywierają olbrzymie wraże­
nie na słuchaczach. Znać, że Guesde 
wkłada w nie całą swą duszę, że to, 
co mówi, płynie mu z głębi serca. 
Jest on fanatykiem idei socyalizmu, 
której urzeczywistnieniu całe swe ży­
cie poświęcił.

Przegląd polityczny.
=  Stary i nowy gabinet włoski. Pod

przewództwem Zanardellego ukonstytuował 
się już nowy gabinet włoski. Ciężkie było

jego porodzenie, zważywszy na niezwykłe 
rozdrobnienie frakcyjne w parlamencie wło­
skim. Z wyjątkiem republikanów i socya­
listów, rozporządzających po dwadzieścia 
kilka głosów i tworzących partyę jednolite, 
oparte na jasnym programie, inne odłamy 
parlamentarne — konserwatyści, liberało­
wie, centrum podzielone są na mnóstwo 
partyj i partyjek, idących za głosem swych 
wodzów, którzy w pogoni za tekami mi- 
nisteryalnemi nawzajem podstawiają sobie 
nogi, zwalczają się, godzą chwilowo i sie­
cią intryg oplatają życie parlamentarne. 
To też „Temps“ paryski porównywa ich 
z dawnymi kondotyerami. Porównanie tro­
chę za ostre, ale słuszne. A po za tym 
parlamentem, ruchliwym wskutek swej 
pstrocizny, wstrząsanym różnemi ambicya- 
mi, zmiennym z powodu coraz innego u- 
kładu kompromisów partyjnych, stoi naród, 
domagający się reform, któreby go z nę­
dzy, spowodowanej t. zw. wielką polityką, 
wielkiemi zbrojeniami, wyciągnęły. Zadanie 
rządu trudne.

Nie mógł mu sprostać zniedołężniały 
starzec Saracco, pragnący lawirować wśród 
najrozmaitszych partyj. Naraził się wszy­
stkim. Najwięcej zarzucić mu mogli socya­
liści. Schlebiał on zanadto kapitalistom w 
ich walce z proletaryatem, że wspomnimy 
tylko o zaprowadzeniu stanu wyjątkowego 
w Carloforte, dla łatwiejszego stłumienia 
tamtejszego strejku, o wysłaniu wojska do 
Molinelli, dla zastąpienia strejkujących ro­
botnic w plantacyach ryżu. Padł też na 
sprawie robotniczej. Przysłużył mu się 
swoją głupią gorliwością własny podwła­
dny prefekt (starosta) genueński.

W  Genui istniała Izba robotnicza, bę­
dąca centralną organizacyą tamtejszych 
robotników. Była ona solą w oku dla pa­
na prefekta. Już w roku 1896 rozwiązał 
on ją  pod najbłahszym pozorem prawnym, 
lecz sąd, który tę sprawę rozstrzygał, o- 
świadczył, iż postępowanie Izby nie sprze­
ciwiało się niczem prawu i uznał ją  na-

^sjąoe tańczyć, niż czytać. Pamię- 
aha dzieci na prowincyi; są one nie- 
Sfabne i ciężkie; tarzają się głuptasy 

ziemi. Gdziebj' też Liii narażała 
ten sposób na zniszczenie swą to- 

®tę; woli się raczej wcale nie bawić; 
Sprostowana w swoich nastroszonych 

P°dniczkach, znajduje całą rozkosz 
.spojrzeniach, jakie się na nią zwra- 

, aJ4, w szeptaoh rozlegających się do- 
„Ach! co za śliczna dziecina!11 

Tymczasem Liii kłaniała się ciągle 
Pniowi starego kasztana. Wtem w y­
pastowała się w mych oczach i 

ahęła niby pod bronią: z opuszczo- 
Parasolką, z uśmiechem na ustach, 

j hfinką nieco zmięszaną. Zrozumia­
li01 natychmiast. Druga dziewczynka, 
°.r«netka w zielonej sukience, zbliżała 
l? główną aleją. Była to znajoma, 
ależało ja tedy przywit 
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ją tedy przywitać z całą ele-

bębny dotknęły się zlekka 
eami palców, z praktykowanym w 

Podobnych razach pomiędzy kobieta- 
1 z tego samego świata grymasem, 
'^miechem radości na twarzy.

Załatwiwszy ceremoniał przywitania, 
poczęły razem się przechadzać, roz­
mawiając cienkimi głosikami. O za­
bawie nie było wcale mowy.

— Pani ma ładną sukienkę.
— To z prawdziwych koronek, nie­

prawdaż? ten garnitur.
— Mama była dziś rano cierpiąca... 

Bardzo się lękam, że nie będę mogła 
przyjść, mimo przyrzeczenia.

— Widziała pani lalkę Tereni?... 
Ma przecudowną wyprawę.

— Czy to pani parasolka?... Prze­
śliczna.

Liii poczerwieniała. Popisywała się 
parasolką matki, aby zgnieść przyja­
ciółkę, która była bez parasolki. To 
pytanie zaambarasowało ją, pojęła, 
że będzie zwyciężoną, gdy powie 
prawdę.

— Moja — odrzekła z wdziękiem — 
dostałam ją w prezencie od tatusia.

To już dopełniło miary. Umiała 
kłamać tak samo, jak umiała być pię­
kną. Mogła jeszoze urosnąć — wszy­
stko jednak, oo czynią kobiety doj­
rzałe z pewnego świata, umiała już

dzisiaj. Przy takiej edukacyi, jakżeż 
wymagać od biednych mężów, by spali 
spokojnie ?

W tej chwili zbliżył się mały ośmio- 
letui chłopczyk, ciągnąc za sobą wó­
zek, pełen żwiru. Krzyczał raz po raz 
na całe gardło: „hooop!“ udawał furma­
na; bawił się z całego serca, ale mijając 
Liii, omal że jej nie trącił.

— Jacyż ci mężczyźni ordynarni! — 
wyrzekła z lekceważeniem.

— Powiedz pani tylko, czy ten dzie­
ciak nie jest zepsuty?

Rozśmiały się obie szyderczo. Ten 
chłopiec, bawiący się wózkiem, musiał 
im się dzieciakiem wydać. Za lat 
dwadzieścia, gdy jedna z nich go po­
ślubi, będzie nad nim mieć zawsze 
wyższość kobiety, która umiała już w 
szóstym roku manewrować parasolką, 
gdy on w tym wieku potrafił zale­
dwie spodnie drzeć.

Liii poczęła się w dalszym ciągu 
przechadzać ze swą towarzyszką, wy­
gładziwszy starannie fałdy swej su­
kienki.

— Popatrz też pani — rzekła po



wet za „ c z y n n i k  w i e l k i e j  w a r t o ­
ś c i  s p o ł e c z n e j 11. To jednak mało 
wzruszyło politykującego prefekta i nieda­
wno z tąż samą bezczelnością Izbę roz­
wiązał, porozumiawszy się przedtem z rzą­
dem. Wwo ł a ł o  to c lbrzymi strejk w Ge­
nui, w którym wzięło udział 16.000 ro ­
botników, w tej li. zbie wszyscy portowcy. 
Port w Genui jest centrum bandlowem dla 
całych Włoch północnych, tu  również via 
Szwajcarya idą towary z Europy środko­
wej. Genua pod tym względem okazała 
się szczęśliwą rywalką Marsylii. W strzy _ 
manie ruchu okrętowego na czas dłuższy 
groziło Włochom poważną klęską finanso­
wą. Rząd przeraził się własnego kroku i 
pozwolił Izbie zawiązać się na nowo. O 
ile rozwiązanie Izby wzburzyło lewicę w 
parlamencie, o tyle znów cofnięcie tego 
kroku nie podobało się wstecznikom. Dla 
załagodzenia tych ostatnich Saracco, a wła­
ściwie minister sprawiedliwości w jego ga­
binecie Gianturco, wniósł nowelę prawa 
przeciw anarchistom.

Wszelkie prawa wyjątkowe, choćby skie­
rowane przeciw określonym grupom, mają 
to do siebie, że mogą być łatwo przez 
rząd nagięte do zwalczania wszelkich prze­
ciwników. To też ostro wystąpili przeciw­
ko nim socyaliści i republikanie. P rzy łą­
czyła się do nich część liberałów. Czuć 
było już wówczas zapach trupa wr powie­
trzu. Wiedziano, że ministeryum runie. 
Więc wszyscy przywódcy klubów i klnbi- 
ków poruszyli się. Kto obala stary rząd, 
ma szanse wejść do nowego : hejże na Sa- 
racca ! I  ministeryum padło na interpela- 
cyi w sprawie genueńskiej pod taką przy­
gniatającą większością, jakiej chyba nie 
znają roczniki parlamentarne. Po spadek 
najpierwszy chciał się wysunąć przywódca 
centrum Sonnino, karyerowicz, wyprawia­
jący na czele swej bezprogramowej grupy 
ciągłe łamańce parlamentarne. Jeden z cen­
trowców, Daneo, pierwszy postawił wnio­
sek o udzielenie wotum nieufności rządowi, 
lecz cała lewica wzdragała się głosować

chwili — na to dziewczysko biało u- 
brane, co się tam tak nudzi sama je­
dna. Pytała się kiedyś tutaj, czy by się 
nie mogła ze mną zapoznać. Wyobraź 
sobie pani, jej ojciec jest jakimś urzę- 
dniezyną. Pojmuje pani, że nie chcia­
łam. Nie można się wdawać z byle 
kim.

Liii miała przy tych słowach minę 
obrażonej księżniczki. Przyjaciółka jej 
była stanowczo pobitą; nie miała pa­
rasolki i nikt jeszcze nie starał się 
być jej przedstawionym. Pobladła, jak 
kobieta, patrząca na tryumf rywalki. 
Objęła Liii wpół, starając się tak, aby 
tego nie spostrzegła, zmiąć jej z tyłu 
sukienkę. Swoją drogą uśmiechała się 
do niej ślicznym uśmieszkiem dro­
bnych, białych ząbków, gotowych ką­
sać każdej chwili.

Ponieważ oddaliły się już znacznie 
od swych matek, spostrzegły więc na- 
koniec, że je obserwuję. Zaraz stały 
się słodsze; roztoczyły kokieteryę ko­
bietki, które chce zwrócić i zatrzymać 
na sobie cudzą uwagę. Jakiś pan im

za tym wnioskiem, chcąc osadzić na miej­
scu ambitnego „kondotyera". .Sonnino dla 
zamaskowania swej niepopularności, z prze­
biegłością wytrawnego lisa nakazał i wła­
snym zwolennikom nie głosować za wnio­
skiem Danea. Jego porządek dzienny otrzy­
mał tylko jeden głos... własny głos wnio­
skodawcy. Przyjęty został natomiast wnio­
sek o udzielenie wotum nieufności rządowi, 
wygotowany przez lewicę.

Nowy prezydent ministrów Zanardelli 
należy, jak  i poprzednik jego Saracco, do 
starszych polityków włoskich (ur. się w r. 
1823). Ongi Garibaldczyk, od roku 1860 
poseł do parlamentu, zasiadał na ławach 
lewicy liberalnej, był już parokrotnie mi­
nistrem (robót publicznych, spraw wewnętrz­
nych, sprawiedliwości). Jako minister spraw 
wewnętrznych w gabinecie liberalno-rady- 
kalnym, opracował obecne prawo wybor­
cze, które powiększyło znacznie ilość wy­
borców. Nowy gabinet nie jest jednoli­
tym, wchodzą tam przedstawiciele różnych 
partyj.

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 17 lutego

1386. Złączenie i przysięga Litwy na wierność 
Polsce. — 1564. Michelangelo, sławny malarz 
włoski, umiera. — 1600. Giordano Bruno, zwo­
lennik teoryi Kopernika, spalony z rozkazu ko­
ścioła. — 1740. Zakaz „kacerskich" książek w 
Austryi. — 1810. Napoleon I zatwierdza połą­
czenie państwa kościelnego z Francyą. — 1856. 
Henryk Heine, poeta niemiecki, umiera. — 1880. 
Eksplozya w pałacu zimowym w Petersburgu. 
— 1900. Anglicy wkraczają do Stormbergu i 
Dortrechtu.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .
Dziś wieczorem od godz. 6—7 w stowarzyszeniu 
zawodowem „Przyszłość" ul. Sykstuska 1. 17, 
wykład inżyn. E. L i b a ń s k i e g o :  „Cuda 
nowoczesnej techniki11.

Jutro 18 b. m. od godz. 8 do 9 wieczór w 
stowarzyszeniu „Zgoda11, ul. Łyczakowska 1. 3, 
wykład dra Stan. Z a b ł o c k i e g o :  „Pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach".

D zid w  t e a t r z e  i O godzinie 3-ciej po 
południu „Intryga i miłość", trag. w 5 aktach
F. Schillera (ceny miejsc zniżone do połowy).

0 godzinie 7 wieczór „One (Wienerinnen)".

się przypatruje. Och! córki Ewy, 
dyabeł was kusi już w pieluchach!

Nagle zaczęły się śmiać. Jakiś szcze­
gół mej toalety zwrócić musiał ich 
uwagę, wydał im się komicznym: mój 
kapelusz zapewne wyszłego z mody 
kształtu.

Poczęły wyśmiewać mnie w całem 
słowa znaczeniu; chichotały, zasła­
niając usta, przygryzając wargi, jak 
damy w salonie. Zażenowałem się w 
końcu, zaczerwieniony, nie wiedzia­
łem, co ze sobą zrobić. I uciekłem! — 
zostawiając panami placu te dwa 
bębny, które już miały wybuchy hu­
moru i dziwne spojrzenia skończonych 
kobiet.

III.
Ach! Ninon, Ninon — weź ty mi 

ie dziewczątka na wieś, ubierz je w 
szare płótno i daj im się wytarzać w 
kałuży, po której brodzą kaczki. 
Wrócą głupie jak gęsi, lecz zdrowe 
i silne, jak młode drzewka.

Poniedziałek: „Dama od Maksyma", (ceny 
miejsc zniżone).

W torek: „One (Wienerinnen)".
Środa : „Zawisza Czarny".

Co się dzieje ze statutem m. Krako­
w a? „Słowo polskie" doniosło z Wiednia-' 
„Partya konserwatywna w Kole polskieni) 
z polecenia partyi konserwatywnej krakow­
skiej, stara się usilnie w Wiedniu, aby 
statut miasta Krakowa nie otrzymał sank- 
cyi, albowiem leży to w ich interesie, gdy^ 
wybory według nowego statutu byłyby dla 
niej niekorzystne".

Na to odpowiada „Czas“ : „Akta, doty­
czące sprawy nowego statutu m. KrakoWA 
dotąd pozostają w namiestnictwie lwoW- 
skiem. Zwłoka w traktowaniu tej bądź co 
bądź pilnej sprawy jest dla nas wręcz nie­
zrozumiałą i spodziewamy się, że referent 
namiestnictwa przedłoży nowy statut jak 
najspieszniej ministerstwu spraw wewnętrz­
nych. Doniesienie „Słowa polskiego", ja ­
koby partya konserwatywna czyniła sta­
rania, aby nowy statut nie uzyskał sank- 
cyi, jest wręcz tendencyjnem i zmyślonem“-

W każdym razie dzieje się ze statutem 
m. Krakowa coś niejasnego, co wymaga 
wyświetlenia. Stańczycy są starymi i wy­
rafinowanymi in trygantam i!

Konfiskata. Nr. 4  „Prawa ludu", który
wyszedł dnia 15 bm., został skonfiskowany 
przez Dolińskiego za artykuł omawiający 
w zupełnie spokojny i rzeczowy sposób 
encyklikę papieską. W artykule tym do­
patrzył się Doliński występku z § 302 u. k-

Wogóle „Prawo ludu" cieszy się nie­
zwykłą łaską prokuratoryi. Na cztery nu­
mery, które wyszły po Nowym rokn, trzy 
z o s t a ł y  s k o n f i s k o w a n e !

„Kolejarza" nr. 4  wyszedł z druku i 
zaw iera: Socyalna polityka na austr. ko­
lejach państwowych (art. wstępny), Paso­
żyty (ciąg dalszy). Hasająca „socyalua" po­
lityka. Liczne korespondencye „z pr-zestrze- 
ni i warsztatów0, tudzież urozmaiconą kro­
nikę. Do nabycia w administraeyi ul. Dłu­
ga 1. 34 oraz we wszystkich ageneyach 
dzienników.

Prof. Lutosławski, mimo zapowiedzi
w listach, nie przybył- dotychczas do Kra­
kowa i bawi ciągle w Jenie.

Przemycanie sacharyny. Śledztwo w
sprawie przemycania sacharyny przybiera 
coraz szersze rozmiary i ogarnie prawdo­
podobnie także Śląsk austryaeki. Dr. Jó ­
zef Bialikowicz, komisarz skarbowy, który 
udał się na rewizyę do Kriegera w Pod­
górzu, poszukując przemyconych materyj 
jedwabnych, odkrył przypadkiem organiza- 
cyę przemytnictwa sacharyny. Sacharynę 
tę sprzedawano już nawet ludności wiej­
skiej.

Dom eksportowy Scheuera. Krakow­
ski kupiec Scheuer, który anonsami zawia­
domił publiczność, że w jego domu ekspor­
towym można za 4  k o r o n y  d o s t a ć  
160 r ó ż n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  jako to 
„pozłacany wspaniale zegarek z 3-letnią 
gwarancyą, elegancki pierścień z klejnota­
mi" i t. d., został w piątek z powodu tre ­
ści tych anonsów zasądzonym wskutek 
wniosku prokuratoryi na karę 7-dniowego 
a r e s z t u  za oszustwo.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewi­
cza we Lwowie ogłasza drugą seryę wy-



kładów popularnych na luty i marzec. 
W ykłady odbywać się będą z dziedziny te­
chniki, hygieny domowej, prawa publiczne­
go, literatury polskiej, ekonomii polity­
cznej i t. d. Prelegentów jest ośmiu a mia­
nowicie: inż. E. L i b a ń s k i ,  wykłada na 
tem a t: cuda nowoczesnej techniki. Dr. S ta­
nisław Z a b ł o c k i :  Pierwsza pomoc w na­
głych wypadkach. Dr. M. A l l e r h a n d :  
Prawo obywatelskie w Austryi. W łady­
sław G o ź d z i k o w s k i :  Polacy za mo­
rzem (Brazylia). Architekt Kazimierz M o- 
k 1 o w s k i : Ziemie polskie w obrazach. 
Inź. A rtur H a u s n e r :  Jak  ludzie opa­
nowali ziemię (komunikacye lądowe i wo­
dne). P . N i e d ź w i e d z k a :  O współcze­
snej powieści polskiej. Zygmunt P o z n a ń ­
s k i :  Ekonomia polityczna. Po każdym 
wykładzie odbywa się wolna dyskusya. 
Wstęp na wykłady 10 hal. Bezpłatna czy­
telnia otwartą je3t od 8  rano do 10 wie­
czór przy ul. Ossolińskich 11; tam ró­
wnież znajduje się bezpłatna wypożyczal­
nia książek.

Z Rzeszowa otrzymujemy następujące 
zażalenie przeciw prof. P  a r  eń  s k i e m u. 
Pani H., żona adwokata, dowiedziawszy się, 
że prof. Pareński bawi w Rzeszowie, chcia­
ła go poprosić do swego ciężko chorego 
męża, za lionorai'yum, które sam oznaczyć 
zechce. Na tę grzeczną propozycyę, uczy­
nioną mu przez dra Józefa Tellera, odpo­
wiedział prof. Pareński szorstko, że nie 
przyjdzie. Na ponowną prośbę odpowiedział: 
„nie pójdę w żaden sposób, jeżeli taki 
chory, to i tak mnie jutro sprowadzi z 
Krakowa". Rzekłszy to, nie chciał nawet 
listu czytać, w którym p. H. proponowała 
zwrot kosztów podróży z Krakowa. Doda­
jemy, że do odjazdu do Krakowa miał 
prof. Pareński parę godzin czasu.

Postępowanie takie jest nieludzkie i nie 
przynosi zaszczytu p. Pareńskiemu.

Starosta Starzeński znowu zaczyna 
wojować. Go on wyrabia z podgórską K a­
są chorych, to przechodzi wszelkie grani­
ce. Oto jeden z ostatnich jego postępków: 
Zarząd Kasy chorych uchwalił podnieść 
lekarzom Kasy pensye od 1 bm. Przeciw- 
ko tej uchwale ani komisarz rządowy, ani 
następnie Starzeński nie zaprotestował i 
bez przeszkód weszła w życie. D. 1 sty­
cznia wypłaciła Kasa lekarzom podwyż­
szone pensye. Wtem nagle Starzeński w 
styczniu zawiesza ni stąd, ni zowąd u- 
chwałę zarządu, która już weszła w życie 
za jego wiedzą, i nakazuje wypłacać le- 
karzon pensye dawne, niepodwyższone. Dnia 
1 lutego wyasygnowano w myśl tego uka­
zu lekarzom pensye w dawnej wysokości, 
lekarze jednak tych pensyj nie przyjęli. 
Starzeński nie kryje się nawet z tem, że 
kierują nim w tej sprawie motywa czysto 
o s o b i s t e j , p r y w a t n e j  natury. W krót­
ce parlament będzie miał sposobność do­
wiedzieć się, że jest w’ Galicyi starosta, 
który jawnie łamie ustawy dla swoich pry­
watnych celów.

W sprawie tramwaju elektrycznego 
otrzymujemy od jednego z naszych abo­
nentów następujące trafne uwagi, które 
podajemy pod rozwagę rady szkolnej okrę­
gowej :

„Dyrekcya tramwajów elektrycznych, 
czy też magistrat m. Krakowa nie wydali 
dotychczas, pomimo krótkiego terminu do 
ofieyalnego puszczenia w kurs wozów e- 
lektrycznych, żadnych ostrzeżeń dla publi­
czności.

Przy próbnych jazdach spostrzegłem nie­
zliczoną ilość dzieci ze szkół ludowych, a 
nawet w mundurkach gimnazjalnych, prze­
biegających przed lub poza wozami elek­
trycznymi, jużto z ciekawości, jużto z u- 
mysłu. Aby zapobiedz ewentualnemu nie­
szczęściu, byłoby na czasie, żeby rada 
szkolna poleciła profesorom szkół ludowych 
i średnich, iżby ci pouczyli swoich ucz­
niów, jak zachować się należy podczas 
biegu wozów elektrycznych, ewentualnie 
na wypadek przerwania, się drutu elektry­
cznego

Chleb Z robakami. Piekarz Jakób F e  
d e r g r i i n  w Swoszowicach oskarżył pod- 
w'ójciego i asesora Swoszowic, Józefa Prem ­
ia o złośliwe pobicie. Przy rozprawie kar­
nej wyszły na jaw' ciekawe rzeczy; oskar­
żony tłumaczył się, że Federgruna „prze 
trzepało* 40 robotników za to, że  s p r z e ­
dawca !  i m c h l e b  Z r o b a c t w e m .  
Kiedy oszukani robotnicy na to się skar­
żyli, wydrwiwał ich Federgriin publicznie. 
Robotnicy przyszli; do piekarni i obili Fe­
dergruna, że ten uciekłszy na pole, czoł­
gał się po ziemi i w ten sposób dostał się 
powoli do domu. Sąd przyznał Federgrii- 
nowi wynagrodzenie za ból, a na podsta­
wie wyników rozprawy zasądził oskarżone­
go na dotkliwy areszt.

Krwawe wesele. Z Przemyśla donoszą 
nam : W niedzielę dnia 10 b. m. odby­
wało się wesele jednego z robotników przy 
ul. Węgierskiej. Na weselu tem zjawiło 
się niespodziewanie kilku żołnierzy, k tó­
rym jako weale nieproszonym gościom ka­
zano się natychmiast oddalić. To podra­
żniło żołnierzy do tego stopnia, że „przy­
puścili a taku na bezbronnych „cywilówu, 
kalecząc każdego, kto tylko im się nawi­
nął pod rękę. Najwięcej w tej „walce* 
odznaczyli się ogniomistrze od artyleryi 
N i e w i a d o m s k i  i B r u n z e l .  Cieka­
wa rzecz, że policya, gdy zażądano od 
niej pomocy, odmówiła jej, proponując, po­
bitym, by skarżyli awanturników' do sądu. 

Bankiet na cześć Galdosa. u  pewne
go margrabiego, będącego zwolennikiem 
idei republikańskich odbył się przed paru 
dniami bankiet na cześć twórcy „Elektry*. 
W bankiecie tym wzięło udział wielu po­
słów i dziennikarzy z obozu republikań­
skiego i liberalnego w tej liczbie i słynny 
mówca parlamentarny Romero Robledo. 
Z tego powodu uczcie owej przypisują 
pewne znaczenie polityczne.

Zamach byłego policyanta na komi­
sarza policyjnego. Komisarz policyjny w 
Antwrerpii Vermeiren padł ofiarą zamachu 
policyanta, którego wydalił ze służby. W y­
dalony wdarł się do biura swego byłego 
szefa i wystrzałem z rewolweru położył go 
trupem.

Panama galicyjska.
(Oszustwa w Związku hodowców bydła).

D nia  12 bm. odbyło się we Lwowie 
w alne zgrom adzenie  członków  Z w iązku

hodowców bydła. Przewodniczył ze­
braniu hr. Mieczysław B o r k o w s k i .

, Nad sprawozdaniem kasowem, wedle 
którego straty wynoszą 60% ogólnej 
sumy udziałów, rozwinęła się „oży­
wiona" dyskusya, w której zabierali 
kolejno głos pp. hr. Czosnowski, po­
seł S ę k o w s k i ,  C i e ń s k i ,  P u z y n a  
i inni, którzy wytoczyli przeciw za­
rządowi ciężkie zarzuty. P. Puzyna 
zarzucił np. że „ d y r e k c y a  r o b i ł a  
i n t e r e s y  w b r e w  s t a t u t o m  i 
r o b i ł a  j e  po  n a j w i ę k s z e j  c z ę ­
ś c i  w n i e k o r z y s t n y  s p o s ó b ,  
p r z e k r a c z a j ą c  z a k r e s  c z y n ­
n o ś c i  Z w i ą z k u ,  zakreślony statu­
tem przez podejmowanie się t. zw. 
„pośredniczenia w handlu końskim i 
nierogacizną".

Były członek zarządu, dr. Bałłaban, 
widzi przyczynę złego w tem, że z a ­
r z ą d  f u n k c y o n o w a ł  n i e d o ł ę ż ­
ni e ,  c z ł o n k o w i e  n i e  p r z y c h o ­
d z i l i  w c a l e  na  p o s i e d z e n i a ,  
a m i m o  t o  k o m i s y a  r e w i z y j n a  
w s z y s t k o  z a t w i e r d z a ł a .  Za o- 
szustwa S e r l e s a  i szkody stąd wy­
nikłe, powinien cały zarząd solidarnie 
odpowiadać.

Imieniem głównego winowajcy, po­
sła H e n r y k a  W i e l o  w i e j s k i e g o ,  
który nawet się nie zjawił, wykręca­
jąc się posiedzeniem w parlamencie, od­
czytał dr. M i c h a ł o w s k i  list, w któ­
rym p. Wielowiejski oświadcza, że jest 
niewinny i że wniósł doniesienie karne 
do sądu (przeciw sobie?) i że zaskarży 
każdego, ktoby śmiał wątpió w jego 
uczciwość (!). Co do podpisu, który p. 
Wielowiejski położył pod pożyczkę, 
udzieloną oszustowi Sedesowi, zazna- 
oza p. Michałowski, że to była tylko 
„ f o r m a l n o ś ć * !

Uchwały, które przyjęto na zebra­
niu, brzmią następująco:

Walne zgromadzenie uchwala: a) -• 
przyjąć przedłożone zamknięcie ra­
chunków za rok 1900 do wiadomości, 
wstrzymując się równocześnie od u- 
chwalenia absolutoryum dyrekcyi, aż 
do czasu ukończenia dochodzeń co do 
prawidłowości gospodarki i zastrzega­
jąc sobie uchwałę eo do odpowiedzial­
ności za wyrządzoną Towarzystwu 
szkodę, b) Wykazane wątpliwe nale­
ży tości w sumie 163.688 K 86 hal. 
odpisać z funduszu rezerwowego i u- 
działu członków i wezwać tych człon­
ków, którzy deklarowanych udziałów 
nie wpłacili w pełnej wysokości, do 
uskutecznienia tych wpłat najdalej do 
dni 30. c) Poleca dyrekcyi i syndy­
kowi, by po bezskutecznym upływie 
tego terminu, z całą energią w dro­
dze sądowej o zrealizowanie tych u- 
działów się postarali, d) Przyjmuje 
z uznaniem ofiarność członków Rady 
nadzorczej przez złożenie kapitału 
gwarancyjnego 87 000 K do wiado­
mości i zarządzenia tej Rady nadzor­
czej, mające na celu uregulowanie 
spłat wierzycielom bankowym i pry­
watnym i wzywa dyrekcyę, by po 
zaspokojeniu wierzycieli w pierwszym



rzędzie postarała się o ubezpieczenie 
możliwe tego kapitału, d) Wzywa 
radę nadzorczą i dyrekcyę, by w mo­
żliwie krótkim czasie zwołanem zo­
stało nadzwyczajne walne zgromadze­
nie, celem podania do wiadomości 
ogółu członków wyniku dochodzeń i 
odpowiedzialności za wadliwą gospo­
darkę.

Telegraf i telefon.
Koło polskie.

Wiedeń, 16 lutego. W dalszym ciągu 
posiedzenia toczyła się rozprawa nad 
§ 1 1  projektu komisyi statutowej, ty ­
czącego się p r a w a  w n o s z e n i a  
i n t e r p e l a c y j .  Jak wiadomo, pro­
jektowała komisya, aby interpelacye 
można było wnosić dopiero za po- 
przedniem zgłoszeniem ich w Kole i 
po przeprowadzonej dyskusyi. Inter­
pelacye takie nie mogą się odnosić
a) do polityki zagranicznej, b) do ogól­
nej polityki rządowej, c) nie mogą 
być zwrócone przeciw Kołu polskiemu 
i jego członkom.

Nad tym projektom rozwinęła się 
dyskusya.

P. O p y d o  żądał, aby nie można 
było wnosić interpelacyj, sprzecznych 
z „interesem narodowym. “

Paweł Sapieha żądał, aby nie mo­
żna było wnosić interpelacyj, sprze­
cznych z uchwałami sejmu (!)

D a n i e l a k  żądał usunięcia ograni­
czeń, bo przez to p o z y s k a  s i ę  p o ­
s ł ó w  l u d o w y c h .  (Czy znowu jakieś 
konszachty ? Red.).

Dawid A b r a h a m o w i c z  odpo­
wiada na to, że „ s t a t u t u  n i e  p i ­
s z e  s i ę  d l a  ł a p a n i a  p o s ł ó w .  
K o ł o  n i e  j e s t  s p ó ł k ą  k o m a n ­
d y t o w ą .  S t a t u t  z a w i e r a  credo  
n a r o d o w e .11

Demokraci R o t t e r  i D o b o s z y ń -  
s k i  bronią wolności interpelowania.

Dyskusyę odroczono do godziny 4 
popołudniu.

Wiedeń, 16 lutego. O godzinie 4  pod­
jęto znów posiedzenie i przyjęto w imien- 
nein głosowaniu 47 głosami przeciw 5 
w n i o s e k  k o m i s y i  s t a t u t o w e j ,  z 
z dodatkiem Potockiego, że „interpelacye 
nie mogą być wnoszone przeciw interesom 
narodu polskiego, sejmu, Koła polskiego 
i jego członków11.

Następnie przyjęto resztę paragrafów 
statutu.

Drugim wiceprezesem wybrano p. W e i ­
g l a ,  arcliiwaryuszem K o z ł o w s k i e g o .

Do komisyi parlamentarnej wybrani zo­
stali : Dawid A b r a h a m o w i c z  41 gło­
sami, Ć w i k l i ń s k i  40 głosami, K o ­
z ł o w s k i  36 głosami, Jan  hr. P o t o ­
c k i  31 glosami, Antoni hr. W  o d z i c k i 
28 głosami. Głosowało 47 posłów.

P. R o t t e r  oświadcza, że będzie musiał 
o d w o ł a ć  s i ę  do w y b o r c ó w .

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 16 lutego. Dziś przed połu­

dniem konferowali młodoczescy posło­
wie P a c a k  i K a i z l  w imieniu swe­
go klubu z prezydentem Izby hr.

Y e t t e r e m  w sprawie interpelacyj 
niemieckich.

Krążą wieści, że udało się dopro­
wadzić do porozumienia w tej sprawie. 

Bankructwa.
Wiedeń, 16 lutego. Wiedeński „Credit- 

verein“ ogłasza niewypłacalność następują­
cych firm galicyjskich: Munisch Ne u -
m a n n ,  kupiec w Buczaczu i M. C h a j e s  
& H. L u f t ,  handel owocami południowy­
mi we Lwowie.

Parlament niemiecki.
Berlin, 16 lutego. Parlament przyjął 

dziś w trzeciem czytaniu przedłożenie rzą­
dowe w sprawie chińskiej.

Skazanie pruskiego komisarza krymi­
nalnego.

Berlin, 16 lutego. Komisarz kryminalny 
Thiel, którego w procesie Sternberga are­
sztowano, został wczoraj za przekupstwo 
i nakłanianie do oszczerstw skazany na 
trzy lata ciężkiego więzienia i utratę praw 
obywatelskich.

Olbrzymie działo.
Paryż, 16 lutego. Senat francuski wy­

asygnował 575.000 fr. na budowę i pró­
by z olbrzymiem działem. Wynalazca jego 
twierdzi, że jeden pocisk wystarczy do 
rozbicia i zatopienia pancernika.

Zamach na króla Edwarda?
Berlin, 16 lutego. Z Londynu do­

noszą: Krążą tu pogłoski, że policya 
otrzymała wiadomość o zamachu na 
króla Edwarda, który miał być w y­
konanym przed uroczystem otwarciem 
parlamentu. Wobec tego zarządzone 
zostały środki ostrożności; posterunki 
■policyjne zostały zdwojone.

(Zamach ów jest najprawdopodobniej 
wymysłem policyi, celem zdobycia w 
ten sposób dla nowego króla popu­
larności. Przyp. Red ).

Dżuma.
Konstantynopol, 16 lutego. Na pokła­

dzie parowca „Apollo*, należącego do au- 
stryackiego Lloyda, umarła pewna dziew­
czyna wśród objawów dżumy. Parowiec 
został natychmiast odstawiony do Klaro- 
mene, celem desinfekeyi.

Precz z jezuitami!
Madryt, 16 lutego. Po burzliwych de- 

monstraeyach przeciw jezuitom, nastąpił 
tak w stolicy, jak  i na prowincyi chwilo­
wy spokój. Przy wczorajszej demonstracyi 
w Grenadzie d w i e  o s o b y  z o s t a ł y  
z a b i t e ,  m n ó s t w o  r a n n y c h .  R z ą d  
z a w i e s i ł  w y d a w n i c t w o  d z i e n n i ­
k a  „ D i a s 11.

Madryt, 16 lutego. Podczas zaślubin 
księżniczki Asturyi z synem hr. Caserty 
udekorowane były flagami t y l k o  g m a ­
c h y  r z ą d o w e .

Kolonia. 16 lutego. Madrycki korespon­
dent „Koln. Volksztg.“ donosi, że mani- 
festacye przybierały w wielu miejscach 
s i l n i e  a n t y d y n a s t y c z n y  c h a r a ­
k t e r .  Wśród o k r z y k ó w  n a  c z e ś ć  
r e p u b l i k i  niosły tłumy narodową flagę 
hiszpańską bez królewskiej korony. W Ma­
drycie otoczyli demonstranci zamek kró­
lewski i rzucali z dachów i balkonów ka­
mieniami i kawałkami żelaza na policyę.

Paryż, 16 lutego. Z Lizbony donosi 
ageneya Hayasa, że cenzura hiszpań­
ska jest nadzwyczaj surowa; wobec 
tego korespondenci nadają depesze po 
za granicami Hiszpanii.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 16 lutego. Biuro Reutera do­

nosi, iż koło Ilohesport oddział złożony z 
200 Anglików zaatakowanym został przez 
1500 Burów. Anglicy bronili się aż do 
nadejścia posiłków, które zmusiły Burów 
do odwrotu.

Elisabeth, 16 lutego. Koło Edynburg 
wysadzili Burowie w powietrze cztery po­
ciągi angielskie. Ostrzeliwani jednak przez 
angielski pociąg pancerny, cofnęli się, s tra ­
ciwszy 12 ludzi.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 16 lutego. „Times11 donosi z 

Pekinu: Celem zabezpieczenia poselstw ma 
być zbudowaną twierdza wzdłuż cesarskie­
go pałacu. Budynki w pobliżu twierdzy 
zostaną zdemolowane.

Anglia i Niemcy anektowały duże obszary 
ziemi, nie zapłaciwszy za nie żadnego od­
szkodowania.

Nowy Jork, 16 lutego. Z Tientsinu 
donoszą do „New York Heralduw: 
W miesiąc po zdobyciu Tientsinu kon- 
sulowie francuski i rosyjski zajęli bez 
żadnej racy i olbrzymie składy soli, 
należące do konsoreyum kupców chiń­
skich i mimo protestu z ich strony 
nie chcieli im zwrócić towaru, propo­
nując natomiast, że mogą go im od­
sprzedać za 3/i wartości, czyli za 5 mi­
lionów dolarów. Po daremnych zabie- 
gaoh poszkodowani wysłali telegramy 
do Petersburga i Paryża, protestujące 
przeciwko tej grabieży i domagające 
się sprawiedliwości. .

Kwestya kubańska.
Waszyngton, 16 lutego. Prezydent 

Mac-Kinley w porozumieniu z sekre­
tarzem wojny opracował projekt wza­
jemnego stosunku Stanów Zjednoczo­
nych do Kuby. Stany rozciągają nad 
Kubą swój protektorat. Kubańczycy 
mają przyjąć zasadę Monroego; nie 
wydzierżawiać żadnych terytoryów 
państwom obcym, ustąpić Stanom 3 
punkta na stacye węglowe, w których 
stacyonować będą amerykańskie gar­
nizony. W kwestyach polityki ze­
wnętrznej iść mają ręka w rękę ze 
Stanami. W zamian za to Ameryka 
gwarantuje im niezależność.

Wypadki.
Sidney, 16 lutego. W Sydenham 

wykoleił się tramwaj, przyczem 7 
o s ó b  z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  26 z a ś  
r a n n y c h .

Odpowiedzi Redakcyi.
Dr. S . W. w  T . Nowele „Pielgrzymka do 

Jeruzalem11 i „La soif du divin“, zamieszczone w 
Kalendarzu robotniczym z r. 1894 i 1895, są 
istotnie pióra Zygmunta Ni e dź wi e dz ki e go .  
Autor sam zresztą wymienił je w spisie swych 
nowel w żbiorku „Sposób na dyabła“, wydanym 
w roku 1898.



Przegląd społeczny.
S to w a r z y s z e n i e  r o b o tn ik ó w  węglar- 

®kich W Krakowie odbyło w czwartek d.
bm. wieczorem w lokaln Związku sto­

warzyszeń robotniczych r o c z n e  w a l n e  
z S r o m a d z e n i e ,  )przy licznym udziale 
Glonków. Po odczytaniu protokołu z osta­
tniego zgromadzenia, przejęto do wiado­
mości sprawozdanie kasowe za r. 1899/1900; 
Przedstawia się ono następująco: dochód 149 
K 74 h, rozchód 68 K, pozostałość na

r. 81 K 74 k. Na wniosek komisyi 
kontrolującej udzielono ustępującemu za- 
"ządowi absolutoryum, poczem wybrano 
nowy zarząd, do którego w eszli: przewo­
dniczący tow. Jan Z i e l i ń s k i ,  zastępca 
Przewodniczącego tow. Jan  W ó j e i k i e -  
Wi cz,  sekretarz tow. Stanisław Jurek, 
“karbnik tow. Jan  Kogut, wydziałowi tow. 
Stanisław Korzeniowski, Franciszek Zwo- 
liński, Karol Zduleczny, Stanisław Pie­
c y k ,  Aleksander Szynowski, Jan  Grela, 
t^ojciech Latak, Walenty Kluszczyński, 
wincenty Klocek; komisya kontrolująca: 
tow. Edward Miasbowski i W alenty Ko­
wara. O celach organizacyi przemawiali 
totv. S u ł c z e w s k i  i S e r k o w s k i .

Z sali sądowej.
Z a to n ię c ie  p r o f e s o r a .  W piątek d. 16 

“•ni. odbyła się przed zwyczajnym trybu­
nałem rozprawa z powodu utonięcia w pły­
walni parku krakowskiego profesora gimna­
zjalnego, dra Kazimierza Janowskiego.
‘ tało się to w lecie ubiegłego roku. Jak  
Sl§ pokazało, prof. Janowski dlatego się 
"topił, bo zarządca pływalni Płaehna nie 
“Prawił żadnych środków ratunkowych i 
"le miał nikogo ze służby, któryby umiał 
Ptywać i w danym wypadku mógł pospie­
szyć z pomocą tonącemu. Wezwany do to- 
hącego Płaehna, odpowiedział, że do wo 

nie wskoczy, bo ma buty na nogach. 
J rybunał skazał Płachuę na miesiąc ści­
słego aresztu za występek przeciw bezpie- 
Czeństw'u życia.

P r e z e s  „Koła m i e s z c z a ń s k i e g o “ w o-
P a ła c h ! Dnia 7 b. m. toczyła się przed 
tllt. sądem powiatowym karnym rozprawa 
Przeciw p. Zygmuntowi M i k o ł a j s k i e m u  
0 °brazę czci, wskutek skargi wniesionej 
Przez P i o t r a K o s o b u d z k i e g o ,  prezesa 
"tejszego „Koła mieszczańskiego1*, znane­

go maebera „katolicko-narodowego4*. Pan 
tikołajski zarzucił publicznie Kosobudz- 
leniu, że jest o s z u s t e m  i ż e  s f a l -  

? z ° w a l  k w i t  z w a g i  m i e j s k i e j !  
4 a rozprawie oświadczył p. Mikołajski, że 
"a twierdzenia swe przeprowadzi dow'ód 
Pl'a\\'dy, który wykaże, że Kosobudzki w 
“ t o c i e  d o p u ś c i ł  s i ę  f a ł s z e r s t w ,  
onieważ świadkowie do rozprawy nie sta- 

przeto sędzia rozprawę odroczył.
Jak wiadomo Kosobudzki należy do tej 
rki, która pod nazwą „katolicko-narodo- 
Jch**, przez długie czasy usiłowała ścią- 

krakowskie mieszczaństwo pod ko- 
endę jezuitów. Ciekawi tylko jesteśmy, 

„Koło mieszczańskie** pozwoli na to, 
y Kosobudzki, któremu publicznie zarzu- 
"° oszustwo, był nadal jego prezesem!

LIST Z  BELGII.
Bruksela, 14 lutego.

P artya socyalistyczną w B elgii, która 
obecnie posiada trzydziestu kilku reprezen­
tantów w parlamencie, jest zorganizowaną 
podobnie jak  nasza. Liczy ona w samej 
Brukseli 74 stowarzyszeń zawodowych, a 
w całej Belgii dochodzi ich liczba do wprost 
dla nas niezrozumiałej wysokości. Twórcą 
organizacyi był Cezar de Paepe, który 
z robotnika własną pracą i pilnością dobił 
się tytułu doktora medycyny. Wobec za­
sług poniesionych około dobra ludu robo­
czego w B elg ii, imię tego zacnego bojo­
wnika socyalizmu wspominają robotnicy tu ­
tejsi z najwyższą czcią. Wszystkie zawo­
dowe organizacje robotnicze związane są 
w polityczną partyę robotniczą która kie­
ruje całym ruchem socjalistycznym.

Jednym z największych sukcesów, jakie 
odniosła solidarność ludu pracującego, jest 
utworzenie towarzystwa współdzielczo-spo- 
żywczego pod nazwą „Maison du peuplu** 
(„Dom robotniczy11). W początkach swego 
istnienia od r. 1888, olbrzymia dziś insty- 
tucya liczyła zaledwie kilkudziesięciu człon­
ków, obecnie zaś należy do niej dziesiątki 
tysięcy robotników, a obywatelstwo tutej­
sze, nie wyłączając nawet czarnego inter­
nacjonała, z podziwem, a częściowo z za­
wiścią spogląda na ten wspaniały dowód 
potęgi proletaryatu.

W szystkie wiadomości, któremi się dziś 
chętnie dzielę z czytelnikami „Naprzodu*, 
zawdzięczam uprzejmości pani dr. Gilain, 
przewodniczącej ligi kobiet socyalistek. 
Dom robotniczy znajduje się w jednej z 
najludniejszych części miasta przy ul. B a­
warskiej (rue de Baviere). J-est to olbrzy­
mi gmach trzypiętrowy, zbudowany przed 
3 laty kosztem dwóch milionów franków, 
przez obecnego kierownika szkoły budo­
wnictwa, inżyniera Hortę Stylem różni się 
ta budowa od wszystkich ją  otaczających 
domów, gdyż Horta jest twórcą nowego 
stylu, zwanego brukselskim. Z wyjątkiem 
niezbędnych drewnianych części składowych, 
cały gmach zbudowany jest z materyału 
ogniotrwałego: kamienia i żelaza, Prawie 
codziennie odbywają się w domu robotni­
czym jużt# wykłady, jużto koncertu lub 
przedstawienia amatorskie, jak  wreszcie 
zgromadzenia zawodowe lub ludowe, tak, 
że już zdaleka poznać można po bardzo 
ożywionym ruchu, że w dzielnicy tej znaj­
duje się twierdza bardzo skrzętnej partyi. 
Towarzystwo „Maison du puiple" posiada 
we własnym zarządzie olbrzymią piekar­
nię, skład wszelkich towarów korzennych, 
skład mięsa, magazyn wszelkiego rodzaju 
ubrań (sukieu, obiwia. bielizny i t. d.), 
skład węgla i kawiarnię Zatrudnionych jest 
w' domu robotniczym 200 osób, czas p ra­
cy wynosi 8  godzin dziennie. W ynagrodze­
nie otrzymują funkeyonaryusze stosunkowo 
świetne. I  tak: zajęci w kawiarni mają 6 
franków dziennej płacy i 5 0 %  czystego 
dochodu kawiarni, podczas gdy druga po­
łowa czystego dochodu płynie do kasy to­
warzystwa. Ci robotnicy, którzy wykonują 
cięższą pracę, jak  roznosiciele węgla i 
cbleba, pobierają dziennie po 5 franków 
60 centymów, nadto otrzymują dziennie je ­
den bochenek cbleba i w każdym roku

administracyjnym odzież wartości 200 fran­
ków. Nadto otrzymują wszyscy funkeyona­
ryusze (prócz zajętych w kawiarni) coro­
cznie 2 6 %  czystego dochodu z całego 
przedsiębiorstwa (z wyjątkiem kawiarni), 
w wszelkiego rodzaju towarach. Pozosta­
łych 76%  dochodu rozdziela się w ten 
sposób, że 5 0 %  otrzymuje towarzystwo, a 
2 5 %  wszyscy konsumenći dzielą między 
siebie, jako premię. Zaznaczam tu wyra­
źnie, że nieczłonkowie towarzystwa mogą 
kupować wszystko w składach jego, nie 
mają jednak prawa do premii. Aby być 
przyjętym na członka towarzystwa współ- 
dzielczego należy: 1) być członkiem jednego 
ze stowarzyszeń uznanych przez centralny 
zarząd partyjny za socyalistyczne, 2) zło­
żyć jednorazowo 10 franków'. Każde ze 
stowarzyszeń mieszczących się w domu ro­
botniczym , a jest ich 7 4 , wysyła z łona 
swego corocznie 2 delegatów do zarządu 
towarzystwa współdzielozego. Stowarzysze­
nia te mieszczą się w 18 wielkich salach, 
których ściany ozdobione* są wielkimi obra­
zami mistrzów flamandzkich Cały gmach 
jest elektrycznie oświetlany i posiada ol­
brzymią centralną ogrzewalnię.

Na drugiem piętrze mieści się ogromna 
sala na zgromadzenia o 1600 krzesłach, 
wr której co najmniej jeszcze raz tyle ln- 
dzi pomieścić się może na miejscach „sto- 
jących**. Salę tę ma prawo wypożyczyć 
każde stowarzyszenie robotniczo za opłatą 
75 franków, podczas gdy nierobotnicze sto­
warzyszenia (o ile nie są ruchowi robotni­
czemu w'prost nieprzychyiuemi) płacą za 
wypożyczenie sali 150 franków.

W  Belgii nieznane są kasy chorych i 
ubezpieczenie robotników od wrypadków'. 
Ale solidarność robotnicza poradziła sobie 
sama bez pomocy rządu. Każdy członek 
„Maison du peuple** po roku należenia do 
towarzystwa, ma prawo do bezpłatuej po­
mocy lekarskiej i bezpłatnych leków, a za 
opłatą 5 centymów (niespełna 5 hal.) ty­
godniowo, nabywa tych samych praw dla 
członków swej rodziny. Prócz tego istnieje 
w „Maison du peuple** instytucja wzaje­
mnych ubezpieczeń, która wypłaca człon­
kowi swemu na wypadek choroby od 2 do 
3 50 fr. dziennie, za opłatą 1— 2 fr. mie­
sięcznie.

Mimo tak ściśle praktycznych celów, to ­
warzystwo „Maison du peuple1* dba także
0 rozrywki dla swoich członków'. Posiada 
ono 4  własne orkiestry, złożone z samych 
robotników', a tak dobrze grające, że bar­
dzo często otrzymują nagrody na publi­
cznych konkursach.

W ten sposób „Maison dn peuple“ jest 
niejako małem państwem komunistycznem
1 żywym przykładem uczącym n as , że 
współdziałanie wszystkich dla wszystkich 
nie jest mrzonką ale problemem obliczal­
nym i wykonalnym z matematyczną ści­
s ło ś c ią ^ ^ _______  D r. J . W.

Ó mieszkaniach stróżów.
i i .

W  numerze 40 „Naprzodu** z niedzieli 
10 lutego b. r. podaliśmy w osobnym ar­
tykule szczegółowo, j a k i e  k a r y  za złe 
mieszkania stróżowskie są wyznaczone, 
k to  tę  k a r ę  ma  w y m i e r z a ć  i przy-



toczyliśmy nadto niektóre przepisy usta­
wowe, odnoszące się do mieszkań stróżów. 
Tych przepisów ustawowych jest bardzo 
dużo, dzisiaj dla dokładności podamy tu 
jeszcze w dalszym ciągu niektóre ważniej­
sze postanowienia.

Co do m i e s z k a ń  w p i w n i c a c h  
przepisują §§ 33, 37 i 50 dia Lwowa: 
Pomieszkania w piwnicach nie są we Lwo­
wie dozwolone. Wyjątek stanowi się dla 
Lwowa w tych tylko przypadkach, gdzie 
n a t u r a l n a  s p a d z i s t o ś ć  t e r e n u  
wymaga budowy z n a c z n i e  n a d  p o ­
z i o m  w y n i e s i o n y c h  i ś w i e t l i ­
s t y c h  piwnic, a raczej suterenów, albo 
jeżeli w domach ozdobnych ubikacye w 
piwnicach służyć mają na k u c h n i e  i i n ­
n e  p o d r z ę d n e  c e l e  m i e s z k a l n e .  
Natenczas wszakże należy we Lwowie u- 
czynić zadość następującym czterem wa­
runkom: a) spód ziemny powinien być zu­
pełnie suchy; b) mury przylegające do zie­
mi powinny być od zawilgocenia skute­
cznie zabezpieczone; c) najmniej połowa 
całej wysokości piwnicy w świetle, wyno­
szącej 3 m. przy sklepionych a 2 85 m. 
przy niesklc piony ch piwnicach, powinna 
leżeć ponad terenem, zaś okno powinno 
mieć najmniej 1 m. wysokości; d) bezpo­
średnio na ulicę nie wolno drzwi urzą­
dzać. M i e s z k a n i e  s t r ó ż a  we  L w o ­
w i e  ma  b y ć  u m i e s z c z o n e  w p a r t e ­
r z e  l u b  s u t e r e n i e  o d p  o >  j a d a j ą ­
c y m  w s z e l k i m  w y m o g o m  u s t a ­
wy;  m a  s i ę  z n a j d o w a ć  ono  w bl i  
z k o ś c i  g ł ó w n e g o  w e j ś c i a  do b u ­
d y n k u ,  ma  m i e r z y ć  n a j m n i e j  10 
m. k w a d r. o b s z a r u, m a m i e ć ś w i a- 
11 o b e z p o ś r e d n i e ,  z r e s z t ą  m a  o n o  
o d p o w i a d a ć  w o g ó l n o ś c i  w y m o ­
g o m  d l a  n b i k a c y j  m i e s z k a l n y c h  
we  L w'o w i e  p o s t a n o w i o n y m .  (§37  
dla Lwowa). W parterze i na każdem pię­
trze domów mieszkalnych, lub dla pobytu 
ludzi przeznaczonych, powinny we Lwowie 
istnieć wychodki odpowiednio pomieszczone, 
łatwo przystępne i to w takiej ilości, aże­
by na dwa pomieszkania przynajmniej je ­
den wychodek przypadł. Dla prowincyonal 
nych miast galicyjskich prócz Krakowa 
i Lwowa przepisuje § 30: Urządzenie p o- 
m i e s z k a ń  w p i w n i c a c h  jest w mia­
stach prowincyonalnych wzbronione. Skle­
pione piwnice mogą być po za Lwowem 
i Krakowem w miastach prowincyonalnych 
tylko w takim razie użyte na w a r s z t a ­
t y ,  k u c h n i e  (nigdy na mieszkanie stró­
żów), jeżeli wysokość ich od podłogi do 
podniebienia w sklepieniu wynosi 2.50 m., 
a najwyższy punkt sklepienia góruje o 85 
cm. nad poziomem. Do takich piwnic w 
miastach prowincyonalnych winno powie­
trze i światło mieć dostateczny przystęp 
za pomocą okien do otwierania.

Specyalne rozporządzenia magistratu 
krakowskiego.

1) Rozporządzenie 1. 15082 ex 1894: 
Magistrat krakowski na posiedzeniu w dniu 
11 kwietnia 1894 r. zastanawiając się nad 
konieczną potrzebą unormowania powiorzch - 
ni mieszkań dla stróżów w Krakowie, po­
stanowił, aby na p r z y s z ł o ś ć  w Krako­
wie tylko takie plany do zatwierdzenia

magistratu krakowskiego przedkładano, w 
których projektowane mieszkanie dla stróża 
mierzy w powierzchni co n a j m n i e j  18 
m e t r ó w k w a d r  a t o w.y c li.

2) Rozporządzenie 1. 7937 z 18 maja 
1886 r.: Z powodu często zdarzających się 
wypadków', że w domach ś w i e ż o  s t a ­
wianych w Krakowie nie ma odpowiednie 
go pomieszczenia dla stróżów domu, ci zaś 
przeważnie w Krakowie w p i w n i c a c h  
u m i e s z c z a n i  b y w a j  ą, c o s p r z e c i ­
w i a  s i ę  § 42 ust. bud. d l a  K r a k o w a ,  
wzywa się właścicieli domów i budowni 
czych, aby przy przedkładaniu magistrato­
wi krakowskiemu planów budowy n o w y c h  
domów w Krakowie do zatwierdzenia, uwi­
doczniali wyraźnie ubikacyę, przeznaczoną 
na mieszkanie s tró ża ; w przeciwnym razie 
plany wcale n ie  b ę d ą  b l i ż e j  r o z p a ­
t r y w a n e  przez magistrat krakowski, lecz 
do właściwego p o p r a w i e n i a  zwracane.

Baczność stróża!
Korzystajcie z ustawy! Nie dajcie się 

wbrew ustawie wyzyskiwać i zdrowia po­
zbawiać ! Przeciw przekraczającym ustawę 
w n o ś c i e  k o n s e k w e n t n i e  w k a ­
ż d y m  p o s z c z e g ó l n y m  w y p a d k u  
p i s e m n e  d o n i e s i e n i a !  Najwyższy 
już czas, aby zaczęto szanować ustawę 
i nie naruszano przepisów w sposób tak 
rażący i bezlitosny, jak  dotychczas!

S K Ł A D K I.
Na fundusz codziennego „Naprzo*  

du“ : Koron: Janotka —'20, Marki z Tar­
nowa 13 80, „Siła“ z Podgórza 1'40, Rob. druk. 
prac. przy „Naprzodzie" 9'60, Z zabawy kole­
jarzy 12 84, Grossler 1'—, Dr. H. z Tarnowa 
22'—. Razem 60'84 koron. Poprzednio wykaza­
no 947'97 koron. Ogółem 1.008'81 koron.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
F ilia stow. rob. szewskich w Podgórzu (Mały 

Rynek 1. 4) urządza dziś 17 b. m. zabawę 
z tańcami i przedstawieniem amatorskiem. Po­
czątek o godz. 7 wieczór.
P rzemyśi. W niedzielę 17 lutego b. r. odbę­

dzie się na zakończenie karnawału wieczo­
rek tańcujący, staraniem stowarzyszenia zawo­
dowego robotników budowlanych. Wstęp 35 i 
15 ct. od osoby. Początek o godz. 8 wieczór.
N owy Sącz. Od 15-go lutego b. r. odbywać 

się będą dla członków organizacyi lekcye 
tańców w lokalu stowarzyszenia.
W iedeń. W niedzielę dnia 17 b. m. w stow. 

„Siła", V. Ramperstorfergasse 38a, o godz. 
7 wiecz. wygłosi tow. M. B u k o w i e c k i  
odczyt: „O początku świata".
W iedeń. We wtorek dnia 19 lutego odbędzie 

się zabawa tańcująca w sali p. Diamanta 
V. Margarethenplatz Nr. 7. Początek o godz. 
6 wieczór. Wstęp 40 hal.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Nadszedł świeży transport

WODY KROŚCIEŃSKIEJ
ze ź ród ła  S te fana , 

czerpanej w lutym tego roku.
Woda krościeńska jest o wiele tańszą od wody 

szczawnickiej. Działa znakomicie w katarach 
gardła, oskrzeli i płuc, oraz w influenzy*

Do nabycia we wszystkich aptekach i dro- 
guerynch. 526 7-0

Dr. HESKI
obrońca w sprawach karnych
8 -?  w  K rakow ie, 

ul. F loryańska 43.

Za treść  ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że z dniem 
dzisiejszym otworzyliśmy

Skład piwa ołomunieckiego 

z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu

w Krakowie, przy ul. Św. Filipa 1. 9.

P iw o  eksportowe w  kolorze i sm aku  je s t  z u p e łn ie  podobne 
do pilzneńskiego. Jest. ono p ro d u k tem  zd row ym  a p rz y te m  tan im  
i ty m  sw ym  zaletom  zaw dzięcza og rom ne sw e rozpow szechn ien ie  
w e Lwowie i w ielu  m iastach  g a licy jsk ich .

C ena z a  10 b u te le k  2  k o r .
P iw o zw ane „baw arsk ie" je s t  tru n k ie m  sz lach e tn y m  pow sze­

chnie u lub ionym .

C ena z a  10 b u te le k ;2  k o r . 4 0  h a l.
Prosząc o próbne zamówienia kreślimy się z poważaniem

Browar mieszczański w Ołomuńcu
522 3—10 (we w łasnym  zarządzie).
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Za tr e ś ć  ogłoszeń redak cya ale przyj osu je żadnej ^dpowSedzialwoilioi.

D O  K 7 \ N 7 \ D Y
249 8—10

jakoteż do innycli zamorskich krajów przeprawia 
HUtT’ najtaniej

powszechnie znana f i r ma :

B. KARLSBERG Hamburg, Brandstwietse 36.
Nim kto ka rtę  okrętową kupi, niech porówna 
moje ceny z cenami agentów okrętowych!

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW GEMEHTOWlfGH

Lwów, u l.  Gródecka 3 .
Reprezentacya Austr. Tow. akc. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna hydraul. dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rar betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rar szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką, łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce­

nach umiarkowanych.
128 30-52 T e l e f o n .  ISTr. 4 6 0 .

R E P R E Z E N T A G Y A

BROWARU KARWINSKIEGO
(hrabiego Larischa-Momiicha)

w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. 15. —  Telef. 431 
Poleca piwa w butelkach oryginalne napełnionych z dostawą do domów. Piwa
’ o, napełniane według wszelkich wymogów hygieniczno-sanitarnych w specyal- 

do tego celu urządzonym lokalu zapomooą maszyn najnowszej konstru- 
kcyi, są najlepszej jakości.

Szczególniej polecamy: piwo eksportowa, marcowe, cesarskie, leżak 
1 »0k. — W ysyłki na prowincyą nawet we flaszkach 1/1 litrowych uskute­
czniamy najszybcej.
_  Zamówienia upraszamy łaskawie pod adresem: Kraków, Poselska I. 15, 
Telefon Nr. 431.

Za Zarząd browaru karwińskiego 
233 27—30 M. H irsch.

Stampilie kauczukowe
piecaęcie metalowe do laku i farby.

Tablice lane i graw irow ane 
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
Szyldy malowane, tablice 

prasow ane dla straży  leśnej 
i pólowej, numerowanie ulic 
i domów; obcęgi do plomb i 

plomby ołowiane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A rtyst. Zakład  
rytow niczo-pieczętarski

Henryka Sehapiry
we Lwowie 

ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tamże i w ielki w ybór drukarń  ręcznych 
kauczukow ych » P e r f e k t «  o 20% taniej 

niż w  Wiedniu. 131 31—50

134 Rok założenia 1881. 67—120jj

Biuro pierw szorzędnych kopalń w ęgla 
kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lwowie dostaw a do domn.

Ważne dla Towarzyszy!
Małą realność w Trzebionce, obejmu­
jącą porządny domek z ogródkiem i 
z 3/4 morgiem gruntu o 500 kroków 
odległą od Rafineryi w Trzebini, sprzeda 

pod korzystnymi warunkami
Towarzystwo kredytowe i oszczędności 

w Białej. 521 4—5

Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
 W yszło świeżo z druku: =

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 24—? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 ct.)

T o w a r z y sz e  ! p r zy  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  »N a- 
pi*z@du«.

PoSeca s ię

M otel „W ania“
Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)

w samem śródmieściu 

P S T - w z o r o w o  u r z ę d z o n y .  * 9 6

las P o k o j e  o d  7 0  c t .  29-52

9
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Nowo-Jorska „Germania”

TOWARZYSTWO UDEZPIECZEŃ NA ŻYCIE.
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, Leipzigerplatz 1. 12.

w  w łasn y m  pa łacu .

Generalna Reprezentacya dla Galicyi i B ukow iny; Kraków, ul. Starowiślna 1. 12. 

R em anent w  dniu 31 grudnia 1899 r.
Prawomocna ubezpieczenia . . . .
istotny m ajątek..................................
Dochód gotówką w r. 1899 . . . .  
Przewyżka roczna z r. 1899 . . .
Zwiększenie się aktywów w r. 1899 o

koron 403,732.541 
„ 129,823.603

22,910.845 
2,526.796 
7,432.257

540 2 - 2

N iezw y k łe  korzyści, które T ow arzystw o daje sw oim  ubezpieczonym  
członkom , są następujące:

a) D yw idendę w ypłaca  się ju ż  po 2 -c h  la ta c h , a  p o tem  c o r o c z n ie .  U d zia łu  
w  z y s k u  z r z e c  s ię  m o ż n a  p r zy  z a w a r c iu  u b e z p ie c z e n ia  z a  s t a ­
łe m  10% w y n o s z ą c e m  z n iż e n ie m  p rem ii.

b) P o lice  są n ien a ru sza ln e .
c) P rz y jm u je  ub ezp ieczen ia  n a  p rzy p ad ek  w o jn y  b e z  d o p ła ty .
d) P odróże  i pobyb w  całej E u ro p ie  i A m eryce są  d o z w o lo n e  b e z  o s o b n y c h  

p rem ii.
Kapitał rezerwowy, uzyskany z premii członków ubezpieczonych w Austryi. 

je st złożony w c. k. ministeryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu.

Zdolnych ajentów  przyjm uje się  za sta łą  p łacą  i  prow izyą.

Flasm on
środek odżgwczg i wzmacniającg nerwy,

wypróbowany

w  ch o r o b a c h  p łu c , n e r w o w o ś c i,  w  c h o ­
r o b a c h  k o b ie cy c h  b łęd n icy  iT n iedokre-  
w n o ś c i i świetnie oceniany i polecany przez wszystkich 
538 lekarzy. 2—3
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryacli.

Generalne zastępstwo dla Galicyi i Buko 
winy Kraków, ul. Starowiślna 1. 12.

Do wynajęcia.
S k le p  m a s a r s k i  od. 25 lat istnie­
jący, jakoteż s k le p  k o r z e n n y  wraz 
z handlem towarów mięszanych na­
dający się bardzo na cukiernię są zaraz 
do wynajęcia na Śląsku wschodnim. Poło­
żenie bardzo korzystne, bez konkurencyi, 

w pobliżu kościoła. 5 3 1  4 —6

Miejscowość kąpielowa posiadająca 
stacyę kolejową, urząd pocztowy i ̂ te le­
graficzny, a obok tego wielką fabrykę ma­
szyn, w której pracuje 1200 robotników. 
Bliższa wiadomość w administracyi „N a­

przodu* ul. Bracka 1. 15.

Zdolnych ajentów poszukuje jedno z
pierwszorzędnych Towarzystw Aseku­
racyjnych za prowizyą i stałą płacą.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Na­
przodu* pod Nr. 182. óA  2—5

Bad&ktor odpowiedzialny i wydawca: Kaoxcaa«m*ki.— 7, Drakami Narodowe w Kr?.fcowł* {Wiiiito — Taiańn; Nr. 404


